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u rzed a  pocz tow e au stijack ie  i zag ran iczne , 
o raz n iźćj w ym ien ione a jencje .
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p ła ty  i  uw zg lędn ia  się j e  ty lko  w  te rm in ie 
8 dni. — R ękopisów  n ie  zw raca  się.

Cena o g ło szeń  ( in se ra tó w ).
w  pie rw szóm  um ieszczen iu  w iersz . . 8  cn t. 
w  kaźdóm  następnóm  um eszcz. w iersz  5 „ 
S tem pel od każdorazow ego  um ieszcz. 30 „ 

O głoszenia p rzy jm u je  adm in is trac ja  i a jen c je

A jeneje p rzy jm u jące  p rz e d p ła tę . W K rak o w ie : M. Dworski. Skład papieru  Z. J .  W ywiaJkowskiago, handel W ierzuchowskiego. — We Lwowie: K sięgarnia Gubrynowicza i Szmidta.
A jencje p rzy jm ujące  o g łoszen ia .' W K rakow ie: M arjan Dworski. — We Lw ow ie: A jencja dzienników A. J .  Piątkow skiego. — W T a rn o w ie : K sięgarnia Gazdy. — W W iedniu: B. W ołowski
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Kraków 12 lipca.
Pokrok zaprzecza wiadomości, podanój 

niegdyś w Pressie, źe klub dekiarantów 
uchwalił wziąść udział w pracach sejmu 
krajowego czeskiego. Byłby to więc k rok  
jeden  wstecz ku biernej opozycji, jakiój 
aż dotąd trzym ają się Czesi i Morawcy. 
Z  tego powodu znany publicysta czeski 
Lukesch  nakreśla w swoim dwutygodniku 
następujący plan kam panji: „Trzy czwarte 
narodu pragną zaniechania opozycji bier- 
nój, a chwycenia się czynnój polityki n a 
rodowej, pragną obesłania rady  państwa. 
Tylko  drobna część narodu i inteligencji 
chce może utrzymania biernćj opozycji, 
z tćm chyba zastrzeżeniem, ażeby sejm 
krajowy był obesłany. Obydwa te k ie
runki mogą się uwydatnić i pozyskać so 
bie wziętość. Na narodowości opierająca 
się większa część narodu wybiera przy 
wyborach do rady państwa takich mężów, 
o k tórych jes t  pewność, źe pójdą do pa r
lamentu. Opierająca się zaś na prawie 
państwowóm część narodu może znowu 
reprezentować i popierać swoje dążności 
polityczne wyłącznie w sejmie krajowym. 
Ponieważ polityczna walka narodu  w j e 
dnym zastępie okazała się bezowocną, ja k  
dowiodło tego dziesięcioletnie doświadcze
n ie ;  trzeba więc przynajmniój spróbować, 
czyli podział na dwa zastępy i w ypływ a
jący  ztąd  podział wspólnój pracy narodu 
między dwa stronnictwa polityczne nie 
doprowadzi do jednego rezultatu. Dalszy 
zaś , z natury  rzeczy wynikający rozwój 
naszój polityki rozstrzygnie, czy zasada 
narodowości, czy tóż zasada prawa pań
stwowego okaże się jedynie  sku teczną; 
czy zatóm jedna, lub druga będzie p rze
ważać w naszój polityce. N aród czesko- 
morawski przez dziesięcioletnią swoją b ie r
ność polityczną nietylko się odosobnił oa  
pokrew nych szczepów w wAustrji, lecz 
nadto i z resztą świata wszelką styczność 
utracił. Jak ie  przez to nieobliczone szkody 
ponieśliśmy tak  na polu materjalnóm, ja k  
duchowóm, tego nie można nawet w p rzy 
bliżeniu obrachow ać , ale w całóm ciele 
naszóm doświadczamy, jak chorzy jesteś
my. W szystkiemu temu powinna położyć 
koniec energiczna polityka narodow a.“ 

Naszóm zdaniem, k tóreśmy nieraz w y
powiadali , czynna polityka opozycyjna 
jest  jedyną  bronią skuteczną na centrali

stów; wszakże wtedy tylko, jeżeli wszyst
kie frakcje federalistyczne zgodzą się na 
taki program działania. A kcja  oderwana, 
na własną rękę, może być tylko szkodli
wą żywiołom opozycyjnym, gdyż centra- 
liści łatwoby potrafili udaremnić jój sku t
ki. Obesłanie lub nieobesłanie rady p ań 
stwa je s t  dla tego samo w sobie rzeczą 
obojętną, chodzi jedynie o wspólność dzia
łania politycznego. Z tąd  też wszystkie 
wiadomości, r a z ,  źe ta  lub owa frakcja 
federalistyczna pójdzie do rady państwa, 
drugi r a z ,  źe nie pójdzie, wiadomości, 
które tyle k łopotu nabawiają centralistów, 
mogą sobie krążyć swobodnie , nie bu 
dząc obawy w obozie federalistów.

Petersburski Prawit. Wiest. ogłasza u- 
kaz z 11 (23) maja r. b. następującój 
t r e śc i : „Rozpatrzywszy memorjał mini
stra spraw wewnętrznych o postępowaniu 
sądowóm względem majątkowój odpowie 
dzialności powstańców, którzy polegli lub 
podczas powstania 1863 r o k u ,  albo po 
powstaniu zn iknę li , i zw ażyw szy: a) że 
od czasu stłumienia rzeczonego powsta
nia już upłynęło lat dziewięć, b) że we
dług karnego kodeksu wojennego sąd z a 
oczny nie może mieć m iejsca, a zatem 
odpowiedzialność majątkowa osób, które 
w bandach powstańczych poległy, lub w 
czasie powstania, albo po powstaniu zni
knęły, nie może być orzeczoną, c) że je 
go c. m. cesarz już ukazem z 3 (15) gru
dnia 1864 rozkazać raczy ł ,  ażeby kara  
konfiskaty majątkowój, jakoteż kara  śmier
ci by ła  ja k  najrzadziój i tylko w wypad
kach szczególnie ważnych zastosowywaną, 
komitet ministrów postanowił uzyskać naj 
wyższe zezwolenie na umorzenie w gu- 
bernjach zachodnich wszystkich z czasu 
powstania 1863 roku w celu konfiskaty 
majątkowój wszczętych a nieukończonych 
jeszcze procesów, oraz na zaniechanie 
dalszych sądowych poszukiwań majątków, 
pozostałych po uczestnikach owego po
wstania, którzy polegli lub zniknęli. N a j
wyższa zezwolenie zostało udzielone 11 
(23) maja 1873“ .

Uroczystość wojskowa w Berlinie z po
wodu odsłonięcia pomnika na pamiątkę 
zwycięztw 1870 — 71 roku  będzie miała 
wyłącznie pruski charakter. Że to obu 
dzi niechęć ku Prusom w innych pań
stwach niemieckich tego nie ukryw a na
wet w pruskim duchu redagowana Weser 
Ztg., k tóra  ju ż  przepowiada, że um iarko

wane pisma dadzą się z tóm słyszeć, źe 
czyny Bawarczyków, Sasów i Wirtem- 
bergezyków również by zasługiwały na 
uwzględnienie, pisma zaś nieprzejednane 
będą się cieszyły, źe przez to w wojskach 
niemieckich zostanie zasiane ziarno nowój 
ku  Prusom nienawiści.

Z Francji nie ma żadnych wiadomości 
politycznych, nadchodzą ty lko opisy u ro 
czystości na cześć szacha. D eputowanych 
szczególnie z prawicy, k tórzy w ceremo- 
njach biorą udział, publiczność zdaje się 
umyślnie nie postrzegać. Journal officiel 
donosi, źe skarb  państwa wypłacił N iem
com 250 miljonów, jak o  d ugą ćwierć 
piątego miljarda. W edług niektórych pism 
paryzkich wydał rząd odezwę do ludno
ści 4  departam entów , objętych obecoie 
ewakuacją, ażeby się wstrzymała od wszel
kich demonstracyj tak  przy wymaszero- 
waniu Niemców, ja k  przy wstąpieniu żo ł
nierzy francuzkich.

Manchester Guardian  donosi, że Rossja 
i Anglja nie są od tego, aby uznać Persję 
państwem neutralnóm i pod pewnemi wa
runkami w celu lepszego rządzenia k ra 
jem  zapewnić szachowi i jego rodzinie 
bezpieczne posiadanie j ' g o  królestwa.

Korespondencje „Kraju“.
Lwów 10 lipca.

[Z r a d y  m i e j s k i ć j .  Wiele bardzo 
pilnych spraw miało na dzisiejszóm po 
siedzeniu przyjść pod obrady, wszakże 
nie tknięto z nich ani jednój, rozwlekłe 
bowiem rozprawy nad dwoma naglącemi 
wnioskami zabsorbowały cały czas posie
dzenia. Przedewszystkióm udzielono zno
wu kilku ojcom urlopy w celu poratowa
nia nadwątlonego zdrow ia , mianowicie 
pp. W ieczyńskiemu i p. Dymetowi, po- 
czóm radny Piątkowski wystąp ł  z in te r
pelacją do prezydenta, jak  daleko postą 
piła w pracach swoich komisja, wybrana 
do zbadania wniosku o przywrócenie d a 
wnego podziału rady na  sekcje. Z  odpo
wiedzi danój przez radnego D ąbrow skie
go dowiedział się interpelant, że komisja 
owa je s t  obecnie prawie cała na urlopie 
i dlatego w komplecie nigdy zebrać się 
nie mogła, co spowodowało interpelanta 

jdo  uczynienia w n iosku , by  ową komisję

wzmocnić wyborem trzech jeszcze człon
ków.

Panowie W idm an i B łotnicki popierają 
ów wniosek, poczóm ra d a ,  przyjąwszy 
takowy, przystępuje do wyboru. W ybór 
padł na  pp. Szwedzickiego i D o b rzań 
skiego.

Nader rozwlekła i nużąca dyskusja wy
wiązała się następnie nad wnioskiem na
glącym radnego Dobrzańskiego, — żąda
jącym , aby wysłaną została delegacja do 
cesarza i ministerstwa z prośbą o utwo
rzenie drugiój szkoły realnój we Lwowie 
z funduszów państwowych.

Radny Dobrzański wobec okoliczności, 
iż ministerstwo na przedstawienia i p rośby  
rady szkolnój o utworzenie drugiój szko
ły  realnój oświadczyło się odmownie, nie 
widzi innego środka usunięcia anorm al
nego stanu w jakim  się tutejsza szkoła 
realna w skutek niezwykłego znajduje 
przepełnienia — jak  właśnie wysłanie de- 
putacji.

W ymownie popiera  tóź wniosek ten 
radny  dr. Gerstman, wykazuje bowiem, 
iż w skutek ciągłego i coraz bardziój 
wzmagającego się napływ u uczniów do 
tutejszój szkoły realnój, łatwo stać się 
może, iż z przyszłym  rokiem  szkolnym 
około 400 uczniów zostanie na  bruku, 
zwłaszcza, jeżeli —  jak  się słusznie oba
wiać należy — filja tój s z k o ły , dotąd 
przez rząd utrzymywana, dla b rak u  fun
duszów zwiniętą zostanie.

Co do ilości członków owój w ybrać 
się mającój d ep u ta c j i , wnosi radny  D o 
brzański wybór jednego tylko, oczywi
ście z tym dodatkiemj iż prezydent m ia 
sta miałby mu towarzyszyć.

D otąd  dyskusja szła jeszcze jak o  tako, 
ale odtąd wykoleiła  się i w padła  na t a 
kie bezdroża, że już nawet z sanitarnych 
względów nie godzi mi się k ro k  w k rok  
prowadzić za nią waszych czytelników. 
Poruszono najprzód kwestję, k to  m a  j e 
chać?  Radny P iątkow ski zaproponował, 
aby jecha ł prezydent i radny  W ieczyń- 
ski, „bo p. W ieczyński i tak  jedzie  do 
W iednia —  i jak  się do niego przyłączy 
p. Jasińskiego, to przecież każdy p rzy 
zna, że to będzie w spaniała  depu tac ja—  
a o to głównie idzie.“

Radni Semilski zaś i Gubrynowicz do
magali się koniecznie wyboru takiego 
delegata , k tóry  się zna przynajmniój o 
tyle na  szkolnictwie, źe w razie potrzeby

Występy gościnne

Narcyz Ramau. — Samoluby. — Fałszywi 
poczciwcy.

(Dokończenie.)
Spełniwszy ten obowiązek przechodzi

m y do ocenienia gry  tego artysty w dwóch 
większych komedjach: „Samoluby“ i „ F a ł 
szywi poczciwcy“ — przechodzimy na to 
pole z pewną uciechą i przyjemnością, 
gdyż w komedji g ra  p. Rapackiego n ie 
ty lko nic do życzenia nie zostawia, ale 
czaruje, zdumiewa. Nie ubliżając wcale 
znakom itym  zdolnościom jego do d ram a
tów i tragedji, przyznamy się szczerze 
źe pomimo to wolimy go w kom edji;  — 
jeżeli bowiem w charakterach d ram atycz 
nych  mamy tu i owdzie wiele mu do za 
rzucenia, to w komedji musimy go tylko 
podziwiać, bo każdy charakter  przez nie 
go stworzony jest tak  w ykończony od 
stóp do głów, tak  jednolity i prawdziwy, 
że zdaje nam się niepodobieństwem by 
było  wymrśleć ionój postaci, nad tę którą 
on p rzedstaw ia , źe każda inna byłaby 
nieprawdziwą, byłaby karykaturą . W eźm y 
n. p. takiego pana D utrecy w „Sam olu

bach“ —  cóż to za znakomity typ  sam o
luba w każdym ruchu, w postawie, w cha
rakteryzowaniu twarzy, w mowie, w to a 
lecie ; jak iż  to charakterystyczny i mo- 
wny portret. A rtysta  z niesłychaną zna
jomością wycieniował tu  najdrobniejszy 
szczególik, j a k  n. p. owo staranne wyj
mowanie kosteczek podczas spożywania 
kurczęcia, delektowanie się cygarem, pie
szczotliwy ton mowy w opisie przym io
tów swój siostrzenicy; wszystkie te naj
subtelniejsze drobnostk i ,  uwydatniające 
charakter samoluba, są tu  schwycone i 
od lane ,  a jednak bez zamazania g łówne
go konturu. Kładziemy tu nacisk na tę 
zaletę, gdyż ona je s t  rzadkością nawet 
u lepszych artystów, u k tórych takie szcze 
góliki i drobnostki, skoro tylko cieszą się 
powodzeniem i zyskują oklaski, kładzione 
są tak  grubo i dosadnie, że nieraz zacie
rają  całkiem główną postać. W  p. R apac
kim nie spostrzegliśmy tój słabości wcale, 
nie poświęci on nigdy całości i prawdy 
dla wywołania śmiechu lub oklasku — 
pilnuje miary artystycznój, to tóż postacie 
jego nigdy nie przechodzą w karykaturę , 
chyba tam, gdzie takieroi mieć chciała 
wyraźna intencja autora — i są pełnemi 
życia i jednolitości. I  tu jest ogromna ró 
żnica pomiędzy p. Rapackim a innymi 
aktorami, k tórym  się Dieraz wiele rzeczy 
u d a j e ,  że u niego nie ma nigdy łata 
n in y , zesz tukow anych, pozszywanych

scen; ale je s t  całość, jest portret. Naśla
dowcy jego powinni przedewszystkiem 
na tę stronę jego talentu zwrócić szcze
gólniejszą uwagę, t. j .  na  pojęcie charak
te r u ; gdy tymczasem dotąd dzieje się 
przeciwnie; widzieliśmy bowiem wielu na
śladujących tylko drobne szczegóły po- 
chwytane z jego gry, i dla tego kopje te 
pomimo powodzenia u parteru, nie m o
gły wytrzymać sumiennój i uważnój k r y 
tyki.

W racając  do p. Rapackiego dodać m u
simy, że rola Dutrecego została przez 
niego stworzoną na naszój scenie i dotąd 
nikogo nie widzieliśmy w tój r o l i ; to tóź 
dopióro z przyjazdem jego sztuka ta  we
szła znowu na d esk i ,  za co wdzięczni 
jesteśmy artyście, gdyż to jedna z lepszych 
komedji Sardou, nietyle może efektowna 
i wesoła, co inne, ale głębsza i z wielką 
znajomością psyehologji traktowana. S a r
dou pokazał nam w niój samolubstwo w 
najrozmaitszych objawach od nagiego ego
izmu Porcberai’ego do samolubstwa obja
wiającego się pod najwdzięczniejszą for
mą, bo w miłości. Siostrzenica Dutrecego 
Ter> sa i jój kochanek  Je rzy  są także sa 
molubami w swoim rodzaju, choć w naj 
niższym stopniu na szerokiój skali sam o
lubstwa.

Jeżeli w „Samolubach“ publiczność o- 
kazywała żywe zadowolnienie, to w „Fał 
szywych poczciwcach“ zadowolnienie to

zamieniło się w prawdziwą epidemję śmie
chu i wesołości, bo jakkolw iek  „Fa łszy
wi poczciwcy“ nie są kom edją  zby t zna
komitą i pod  względem artystycznego 
układu, dwa szczególniój pierwszo akta, 
wiele zostawiają do życzenia, — to za to 
mają  w sobie taki zasób wesołych sy tu
ac ji ,  pociesznych a charakterys tycznych 
typów, źe one nietylko ra tu ją  sztukę, ale 
j ą  czynią zajmującą. W śród  tój galerji 
„Fałszywych poczciwców", wystaje szcze
gólniój pyszna figura dorobkowicza Pe- 
poneta, k tó rą  przedstawiał p. Rapacki. — 
Nie chcąc być  posądzonymi o stronność 
i zbyteczny entuzjazm dla artysty, wstrzy
mujemy się od wyliczania wszystkich za
let jego  g ry ;  zanotujemy tu  tylko z obo
wiązku kronikarskiego żywe objawy za- 
dowolnienia całój publiczności, k tó re  cza
sem przy n iektórych scenach dochodziły 
do tego, iż głuszące oklaski przez długi 
czas nie pozwalały p. Rapackiem u przyjść 
do słowa. Nie możemy powiedzieć, żeby 
gra ł dobrze Peponeta  taka pochwała 
byłaby tu naganą —  bo p. R apacki nie 
gra Peponeta — on jes t  cały Peponetem — 
zdaje się widzowi, źe Peponet p raw dzi
wym żywy — przez pom yłkę  wszedł na 
scenę między aktorów. W  roli Peponeta 
widzieliśmy próbkę gry artystów v ielluój 
stolicy, gdzie sufler staje się już prawie 
zbytecznym.



K R A J a niedzieli 13 lipca

dokładnie objaśnić wojska okupacyjne niemieckie w krótkim 
już czasie opuszczę, F rancję . E w akuacja  
rozpoczęła się 6 tego miesiąca wysłaniem 
bagażów. W ojska  wyruszą z wszystkich 
zajętych okolic 18 t. m. a 4  sierpnia o- 
kupacja będzie zniesioną, z wyjątkiem 
miasta V e rd u n ,  miasteczka Etain i wsi 
Confłans. Główna kwatera  niemiecka b ę 
dzie w Verdun, a w Etain pozostanie ty l
ko jeden bataijon rozkwaterowany nie u 
mieszkańców lecz w barakach; 25 żoł
nierzy pod dowództwem jednego oficera 
zajmie wieś Conflans.

Te dwa punk ta  są na linji wojskowój 
z Verdun do Metz i zostaną uwolnione 
od wojsk niemieckich dopiero w k ilka ty
godni później, po zupełnój wypłacie kon
trybucji pięciomiljardowój.

Uwolnienie tak p rędkie  od wojsk nie
mieckich, F ranc ja  zawdzięczać będzie p. 
Thiersowi, który przez czas dwuletni swych 
rządów potrafił zapłacić Niemcom cztery 
miljardy, a wywrócony przez koalicję mo- 
narchiczną, p rzekazał nowemu prezyden 
towi republiki 800 miljonów, zebranych 
w tym  samym celu w kasach narodo 
wych.

Innym  jeszcze powodem przyspieszonój 
ewakuacji, jest reorganizacja armji fran 
cuzkiój, którą rozpoczął p. Thiers, o czóm 
donosiłem w swoim czasie. W  tych dniach 
rozdanym został członkom zgromadzenia 
raport jenera ła  Cbarrenton w przedmiocie 
tej reorganizacji. Pro jek t prawa przedsta 
wiony zgromadzeniu dzieli się na 5 czę
ści i 43 artykułów. Najważniejszym pun
ktem tego prawa jest podział Francji  ńa 
ośmnaście okręgów wojskowych. Każdy 
z nich zajętym będzie przez korpus a r
mji stojący tam załogą. Przybliżone cy
fry zreorganizowanego w ojska , wedle o- 
bowiązującego prawa poborowego z d. 27 
lipca 1872, są :
Armja czynna . 704,714 ludzi
Rezerwa armji c z y n c ó j . .  510,294 „
Armja te ry to r ja lna ............  582,523 „

armji terytorjal. 625,633 „

będzie  mógł cesarza 
o tój sprawie.

Co do mnie, uważam wniosek p. P ią t
kowskiego za praktyczniejszy, bo o cóż 
głównie zdaniem wnioskodawcy idzie?
0 to, aby deputacja była okaza łą ; no 
jużciż taki dr. Nossig albo dr. Gerstmau — 
nie ubliżając im wcale —■ nie mają tak 
prawdziwie nasredynowskićj (N asredyn, 
tak  się nazywa „syn s łońca“, vulgo szach 
perski. Przyp. Red.) powierzchowności jak 
rad n y  Wieczyński. Że  zaś p. Wieczyń 
ski —  niech mi tego także za złe nie 
b ie rz e — jako człowiek niefachowy w tój 
sprawie, nie wielceby mógł oświecić ce
sarza w sprawach szkolnych, to prawda, 
ależ temu łatwoby się zaradzić d a ło : 
miasto bowiem paua prezydenta, niechby 
rada  wybrała drugim delegatem p. P ią t
kowskiego, a ręczę, źe k iika chwil roz 
mowy z nim przekonałyby  niezawodnie 
cesarza o gwałtownój potrzebie pomno
żenia naszych szkół — i cel byłby  o- 
siągnięty.

Radny Błotnicki wniósł poprawkę, aby 
delegacja nietylko o szkołę realną ale 
także  o utworzenie drugiego gimnazjum 
up rasza ł ,  do którój to poprawki p rzy 
stąpił i p. Dobrzański.

Prócz  powyżój wymienionych przema
wiali jeszcze w tój sprawie p. Dąbrowski
1 p. G ubrynow icz, i wyczerpali przed 
miot tak  dalece, iż zdawało się waszemu 
korespondentow i, źe teraz ju ż  tylko do 
wyboru delegata przystąpićby należało.
Ale gd z ie tam ! Sam pan prezydent po ru 
szył znowu kwestję, którój —  zdaniem 
mojóm — dla samój ważności sprawy nie 
powinien był dotykać. Zawezwał bowiem 
wnioskodawcę p. Dobrzańskiego do o- 
świadczenia, na czyj koszt delegacja ta 
m a  jechać, i jeżeli na koszt gminy, z ja- 
kiój rubryki mają być koszta te ponie
sione ?

Kwestja ta  wywołała oczywiście roz 
wlekłą i bardzo p rzykrą  dyskusję. Boć 
rzeczywiście nie mogę pojąć, j a k  może j Rezerwa 
reprezentacja grodu o stutysięeznój ludno 
* ci, wybierając delegację z poleceniem 
jechania  do Wiednia, debatować nad tóm, 
czyim kosztem odbyć ma ową podróż.
Pan Jasiński zapytywał o to ze względu 
na zły  stan finansów miejskich. Ależ pa 
nowie, jeżeli nie macie w kasie tyle g ro 
sza, aby zapłacić delegatom waszym ko 
sztów podróży w tak  waźnój dla gminy 
sprawie podjętój, toć lepiój nie wysełaj- 
cie jój i abdykujcie z roli zastępców sto 
łączne go miasta.

Posypały się tóż w tój sprawie wnioski 
jak z rękawa. Pan  Piątkowski doradzał 
wybór p. W ieczyńskiego, bo ten z pe
wnością kosztów wymagać nie b ę d z ie ; 
p ra w d a ,  ale zarzucili i n n i : jakiż to bę
dzie w takim razie w ybór,  skoro już 
z góry wiemy, iż nikogo innego tylko 
p. Wieczyńskiego wybrać m ożna? Kilku 
radnych  proponowało p. Bałutowskiego, 
k tó ry  się od tego zaszczytu wymówił; 
inni zaś radzili, aby na koszta  podróży 
wyznaczyć deputatom 100 zła. (szkoda 
źe nie d o d a n o : z obowiązkiem oddania 
reszty) — wszczęła się nawet polemika, 
czy dla obydwóch razem czy każdemu 
z nich wyliczyć należy ową setkę. Oj, 
wyliczyłbym j a  wyliczył, ale kom u inne
mu za wszczynanie tak  niewłaściwych a 
nawet powadze rady ubliżających dysku-
syj, zwłaszcza w sp raw ie , • przez którój 
korzystne przeprowadzenie gmina nie set
k i ale tysiące zyskuje!

Po przyjęciu wniosku Dobrzańskiego 
z poprawką radnego Błotnickiego, zgo
dzono się nareszcie na to, co się samo 
przez się rozumiało, że deputaci pojadą 
na  koszt gminy, poczóm przystąpiono do 
wyboru. W ybranym  został ja k o  delegat 
p. Wieczyński. Na tóm zamknięto posie
dzenie. ________

Paryż  7 lip ca.
(TV. N .) Cały Paryż  zajęty jes t  wizytą 

szacha perskiego i urządzanemi na jego 
cześć uroczystościami. Chociaż ludność 
paryzka cicho i bez zbytnich okrzyków 
wita gościa azjatyckiego w swoich rnu- 
r a c h , lecz tłumy oczekujące szacha po 
ulicach są tak  wielkie, iż zdaje się, że 
Paryż nie wykroczyłby przeciw prawom 
gościnności, gdyby był mniój ciekawym.

Jakkolw iek  w obecności tu szacha wi 
dzę już dzisiaj następstwa polityczne, je
dnak są one jeszcze w dalszym planie i 
dla tego mało zajmując się przyjęciem, 
jakiego doznaje, wolę zacząć mój list od 
wiadomości, k tóre podług mnie są wa
żniejsze. .

Najpierwszą z takich je s t  pewność, źe

Pobór dostar. więc Francji  2,423,164 zołn.
R aport jenerała Charrenton wskazuje 

konieczność reorganizacji armji po wy
padkach, które tak  g łęboko dotknęły po 
wagę wojskową Francji i m ów i, źe woj
sko powinno być narzędziem odrodzenia. 
„W ojsko nie było szcząśliwóm —  kończy 
raport —  lecz jeźli los nie sprzyjał jego 
odwadze, nieszczęścia nie osłabiły ani j e 
go wiary w przyszłość k ra ju ,  ani jego 
patrjo tyzm uw.

Przypominacie sobie może, że w swo
im czasie wskazywałem niewłaściwość o- 
podatkowania surowych płodów. Obecnie 
p. Magne wypracowuje nowe prawo, k tó 
re ma zastąpić dawniejsze, przyjęte pod 
wpływem rządów p. Thiersa. Mówią, źe 
p. M agne, minister sk a rb u ,  jest  w ybor
nym finansistą, zdolnym ministrem i oso
bistością najwybitniejszą w gabinecie ks 
de Broglie , lecz zarzucają mu jednocze
śnie brak odwagi w re fo rm ach , a chęć 
powrotu do wypróbowanego już prawa 
podatkowego z 1860; byłoby to wpaduię 
ciem z deszczu pod rynnę. F ranc ja  m a
ją c  wiarę w politykę p. Thiersa, bez szs 
mrania przyjęła  uciążliwy podatek od su
rowych produktów, lecz ponieważ rządy 
się zmieniły i nikt nie jest  pewien jutra, 
prawo podatkowe z 1860 r . ,  k tóre  k ie 
dyś było złóm, trudno, żeby obecnie m o
gło być przyjętóm życzliwie. Politycy 
francuzcy nie powinniby zapominać słów 
barona Louis tak  często powtarzanych 
za restauracji:  „Miejcie dobrą politykę, 
a j a  dam wam dobre finanse“.

Cóż zresztą mam jeszcze pisać z \ 
domości bieżących, gdy wszystko co ty l
ko żyje, zajęte jest  szachem perskim.

W spomnę więc, źe p. R a n c ,  poseł na 
zgromadzenie narodowe, schronił się przad 
sądem wojennym do Belgji, zkąd napisał 
długi a rtyku ł  do Republique franęaise, o 
czóm już  wam donosiłem. P. Paul de 
Cassagnac redaktor Pays, widząc się obra
żonym tym a r ty k u łe m , wyzwał na poje 
dynek R ane’a. Otóż dowiadujemy się, żo 
dwaj przeciwnicy spotkali się w ks. Lu- 
ksemburskiem i bili się na szpady, a o- 
baj ranni, musieli zaprzestać dalszego po
jedynku.

W niedzielę cały Paryż by ł na ulicach, 
polach Elizejskich i w lasku bu lońsk im , 
żeby widzieć przyjeżdżającego szacha.
M .rszajek Mac Mahoń przyjął go o 6ój 
godzinie wieczorem na stacji w Passy i 
po przywitaniu s ię ,  Nasser-Ed-Din , król 
królów, obdarzył prezydenta republiki 
orderem lwa i słońca, poczóm w powo 
zach udali się laskiem bulońskim do łu- 
ku  tryumfalnego, gdzie wszystkie władze

oczekiwały gościa azjatyckiego. Szach 
miał urządzony t ro n ,  w około którego 
były liczne trybuny i estrady z krzes ła 
mi dla 7 tysięcy osób a dalój na polach 
elizejskich było ustawionych przeszło 10 
tysięcy krzeseł dla zaproszonych. Nie 
przesadzę, mówiąc podług kronikarzy pa- 
ryzk ich , że więcój j a k  800 tysięcy osób 
przyglądało się przyjazdowi szacha na 
polach elizejskich, wszystkie dachy prze
pełnione były widzami. Na niektórych 
dachach spekulanci urządzili restauracje, 
krzesła  dla widzów płacono od 15 fr. do 
80. Przyznać jednak  m uszę, źe w tych 
falach ludzkicb nie widziałem wielkiego 
entuzjazmu, poprostu ciekawość wszyst
kich tu sprowadziła. Byli tacy, którzy 
od rannej godziny czekali szacha, widzia
łem poważne m atrony siedzące na krze
słach i strzegące swych miejsc unguibus 
et rostro pod parasolkami i wyciągające I 
z koszyków pożywienie dzienne.

Szach perski zamieszkał w pałacu bur
bońskim i dziś. gdy ten list piszę, po je 
chał do W ersalu z wizytą do marszałka- 
prezydenta Mac-Mahona. W Wersalu cze- 

ją  go znane całemu światu fontanny, 
wody, a następnie obiad w z am k u , po 
którym odbędzie się wielka uczta nocna 
przy oświetleniu wspaniałój fontanny Ne
ptuna.

Kronika p e to szn a  I rozmaitości.
Kraków, 12 lipca.

W spraw ie  zjazdu pedagogicznego, któ-
ry, jakeśm y ju ż  wczoraj donosili, odbędzie się 
we Lwowie, otrzym ujem y następujące pismo:

, Obchód stuletniej rocznicy założenia ko
misji edukacyjnśj narodowój, i siódme walne 
zgrom adzenie tow. pedagogicznego, odbędzie się 

niezmienionym programem w dniach poprze
dnio ogłoszonych, t. j . dnia 17 , 18 i 19 lipca 

b. we Lwowie. Zarząd głów ny tow. pedag. 
otrzym ał bowiem dnia dzisiejszego od kom i
te tu  zajm ującego się urządzeniem  uroczystości 

walnego zgrom adzenia w Krakowie w iado
mość, że w skutek w ybucbłćj tam że cholery, 
obchód powyźszćj uroczystości i walne zgro
m adzenie tow arzystw a w Krakowie odbyć się 
nie może.

Zarząd głów ny uprasza przeto gości poprze
dnio zaproszonych i członków tow. pedagogicz
nego, ażeby w celu wzięcia udziału  w pow yż
szych zebraniach przybyć raczyli do Lwowa. 
Zgrom adzenia odbywać się będą w sali ra tu 
szowej. W e środę dnia 16 lipca wieczorem 
będzie poufne zebranie w kasynie mieszczan 
skićm. O bliższych szczegółach doniesie ko
mitet osobno w tym celu wybrany.

Zarząd głów ny tow. pedagogicznego:
Lwów, 10 lipca 1873 r.

L r. D . Gerstmann, wiceprezes.
Dr. A lfred Zgórslń, sekretarz.

Miejsce na postawienie trzech  b a ra 
ków, w których, jakeśm y ju ż  o tern donosili, 
urządzony będzie szpital dla cholerycznych, 
dzisiaj najęte zostało w ogrodzie przyk lasz to r 
nym kks. Paulinów  na Skałce za sumę 1200 
zła. K ontrak t najm u na przeciąg 9 ciu miesięcy 
zaw arł w imieniu m iasta upow ażniony do tego 
radca miejski p. M arjan Dworski, w tow arzy
stwie w iceprezydenta dr. Strzeleckiego, fizyka 
miejskiego dr. Mohra i kom isarza obwodu k a 
zimierskiego p. Komorowskiego. Kks. Paulini, 
którym przecież cel, na jak i część ogrodu od 
nich wynajmowano, nie mógł być niewiado
mym, żądali pierw otnie nadzw yczaj wygóro
wanej ceny, bo aż 2 ,200  zła., w końcu jednak  
zgodzili się na wcale okrągłą sumkę 1200  zła. 
Budowę baraków  rozpoczął dziś już p. F lachna, 
mając do tego m aterjał potrzebny i robotników.

Loterja  fantow a. — w  poniedziałek dnia 
14 b. m., o godz. 8 po południu odbędzie sie 
w ogrodzie strzeleckim  lo terja  fantowa na do
chód krakowskiego tow. dobroczynności. Kon- l i 1/., 
cert wojskowy odbędzie się ja k  zwykle.

t  Teodor S tachow icz ,  kontroler arcy 
bractwa miłosierdzia i banku pobożnego, syn 
m alarza historycznego Stachowicza, zm arł dnia 
10 b. m., przeżyw szy lat 73.

Z sądu karnego. — W  poniedziałek dnia 
14 b. m., odbędą się w tutejszym  sądzie kar
nym następujące ostateczne rozpraw y: Marjąn- 
ny Gulas o kradzież, Józefa K napika o k ra
dzież, Agnieszki Pach o kradzież, Kocha Stocz- 

o ciężkie uszkodzenie ciała.
Trzeba dorózek w nocy!— Jeżeli w zw y

kłym czyli norm alnym czasie pożądanem  jes t, 
aby na rynku głównym przez całą noc stały  

pogotowiu przynajm niej dwie dorożki ku 
użytkowi lekarzy wzywanych o pomoc w odle- 

e przedm ieścia, to w czasie ja k  obecny je s t 
to rzeczą nieodzowną.

Juz  dawniej tow. lekarskie czyniło zabiegi 
c. k. dyrekcji policji, do której jak  wiadomo 

sprawa-doroźek. należy, i otrzym ało przyrzecze

nie uw zględnienia tego życzenia, lecz do tych
czas śladu tego nie ma.

W czoraj przed godzinie 3 ćj z rana szukał 
pomocy u jednego ze starszych lekarzy męż
czyzna, którem u żona zachorow ała ciężko za 
przedm ieściem „P iasek", lecz furm anki nie 
miał, niepodobna było pomimo chęci lekarzowi 
zmęczonemu całodzienną pracą per pedes apo- 
stolorum  pośpieszyć z pomocą, a  czy mąż 
znalazł młodszego jeszcze nie skołatanego pracą 
ucznia Eskulapa, k tóryby na w łasnych nogach 
podążył do chorćj —  nie wiadomo.

W  imieniu przeto  nie cierpiącćj ludzkości, 
ale chorych, podnoszę g łos, i proszę aby tćj 
naglącćj potrzebie zadosyć uczyniono, w spo
dziewaniu że mój głos tym razem nie będzie 
głosem wołającego na puszczy.

D odać należy, źe w braku dorożek, lekarze 
zwykle wymawiają się chorobą; a tak  biedny 

I chory szukający pomocy, leży czasem kilka 
godzin bez ratunku , który  w stósownćj porze 
dany, nie jedno  by życie ludzkie ocalił. ?

=  Dzisiaj w sobotę mieliśmy ju ż  nietylko 
upał, ale praw dziw ie afrykańską spiekotę.

=  Jeszcze jedno samobójstwo. —  D zisiaj
w sobotę d. 12 b. m. o godzinie 11 w p o łu 
dnie na p lantacjach tuż pod murem Reform ac
kim zastrzelił się m ężczyzna słusznego w zrostu 
i barczysty, po miejsku i dosyć licho ubrany. 
Znaleziono przy nim paszport w ydany na imię 
Feliksa N iemczykiewicza z Opatowca w guber- 
n ji kieleckićj, liczącego la t 27 , chustkę od no 
sa z literam i F . N . i b ile t wizytowy E dm unda 
Różyckiego. Całe rano przedtem  przepędził w 
sklepie p. K orneckiego na  u licy . Szczepańskićj 
i p isał tam  jak ieś listy. Nagle w ybiegł ze sk le
pu bez czapki i surdu ta  i na p lantacjach życie 
sobie odebrał. Mnóstwo ludu zbiegło się na
tychm iast na  miejsce w ypadku, zwłaszcza, że 
s trza ł b y ł bardzo głośny. D r. Bulikowski p rze
chodzący tam tędy  obejrzał najprzód nieszczę
śliwego, k tóry  daw ał ju ż  ostatnie znaki życia, 
bo strze lił sobie w usta, tak, źe kula przeszła 
przez w ierzch czaszki. Po  przybyciu lekarza 
miejskiego dr. Rybczyńskiego zabrano trupa  
na wóz m agistracki i odwieziono do kliniki. 
P rzy  tym wypadku, podobnie ja k  przy wielu 
innych, zauważyć znowu było można niestoso
wne zachow anie się publiczności. L udzie  zbie
gają się i tłoczą, jedyn ie  dla nasycenia swej 
ciekawości. O daniu ratunku  n ik t nie myśli. 
W  tym  w ypadku by ł wprawdzie nie możliwy, 
ale w wielu innych razach m ógłby być przy
datnym , gdyby człow ieka w podobnym stanie 
otrzeźwiono wodą, lub przynajm nićj nie ciśuię- 
to się tak  bardzo koło niego aby nie tamować 
mu przystępu pow ietrza.

(S) P o d g ó rz e . -— D. 1 b. m. odbył się po
pis publiczny w tutejszej szkole źeńskićj 3-kla- 
sowej a d. 7 i 8 w męskićj 4 -klasowej, w obe
cności delegata nam iestnictw a p. Bobowskiego 
inspektora okręgowego p. E llingera i  inspekto
ra  miejscowego p. G ustaw a Barucha, zw ierz
chności gminnej i licznie zebranych gości. Od
powiedzi uczniów by ły  zadaw alające, a inspe
k tor miejscowy p. Gustaw  Baruch objaw ił za
dowolenie swoje dla ks. P iątkow skiego i nau
czycieli: dyrygującego p. B ednarskiego oraz 
pp. M ikosza, Szweda i S tępienia, wreszcie n a 
uczycielki p. D obrzańskiej, w tych słowach: 
Nie mam Panow ie dość słów, abym W am  mógł 
godnie podziękow ać, jak  zasłużyliście za tyle 
pracy i poświęcenia dla szkoły podgórskiej; 
dziś raczcie przyjąć należną wam cześć, p u b li
czne uznanie i podziękow anie w im ieniu rodzi
ców, opiekunów i zwierzchności gminnej.

W Wadowicach szkoła w yższa żeńska li- 
czyc będzie od 1 września począwszy 3 klasy.
O przyjęciu do ktorćjkolw iek z nich rozstrzy
gać będzie krotki egzam en w stępny. T aksa 
wstępna wynosi 1 z ła ., op łata  zaś miesięczna 
4 zła.

Do funduszu stypendyjnego „K opernika" 
wnieśli pp.: dr. Raczyński 10 z ła ., prof. dr. 
W ierzejski 7 zła., Czytelnia wadowicka 6 zła.

c., p. M. Naimski 5 z ła ,, dr. Mecnarow-
ski, ks. Maciej Fox, ks. F . M ichalski, ks. W o
źniak , Jan  Pleszow ski z P rzebradza po 2 zła,, 
sekr. G rela, Bogusław ski, E . Borgenicht, p e 
wien uczeń I I I  klasy po 1 z ła .; nadto odstąpił 
m agistrat deponow ane u siebie na korzyść mło
dzieży gim nazjalnćj 112  zła. 50 c., co po od
trąceniu wydatków w kwocie 3 z ła. 49 c. czy
ni razem z kw otą w ykazaną w nr. 74 tego p i
sma sumę 379 zła. 2 1 1/ ,  c.

Stahlberger, dyrektor.
Nowy urząd pocztowy. —  Z dniem 15

lipea wchodzi w życie nowy urząd pocztowy 
w Nabrzeziu w powiecie tarnobrzeskim . Do o- 
kręgu tego urzędu przyłączono tym czasem  na- 
stępujące gminy: N abrzezie z D em biną, O stro
wiec, Zalesie, Zarzykowice i Trześń.

Ustawa o policji polowej. — N am iestn i
ctwo udzieliło wydziałowi kraj. wypracowany 
w m inisterstw ie p ro jek t nowej ustawy polowej, 
k tóry  po daniu opinji ze strony w ydziału k ra 
jow ego powrócić ma do m inisterstw a a następnie
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jako wniosek rządowy przedłożonym być ma 
sejmowi.

Rada gminna miasta Kołomyi postanowiła 
jednogłośnie na przedwczorajszem swem posie
dzeniu nadać ministrowi dr. Ziemiałkowskiemu 
honorowe obywatelstwo.

Burmistrzem kołomyjskim obrany został
p. Henryk Zadembski.

Nowe SZkoły. — Gminy: Ostaszowee w po
wiecie złoczowskim, Suehodoły w pow. brodz- 
kim i W ierzbiany w starostwie jaworowskiem 
postanowiły u siebie założyć i utrzymywać 
szkoły ludowe z przepisaną dotacją. Do dotacj 
szkoły ludowćj w Suchodołach przyczynił się 
w znac nćj części p. Stefan Padlewski, właści 
ciel tamtejszego obszaru dworskiego.

Szczęść Boże! — Dnia 4 b. m., jak  Dzień. 
Polski donosi, zawarto we Lwowie przed nota- 
rjuszem p. Franciszkiem Wolskim, kontrakt 
kupna i sprzedaży, mocą ktorego Andrzej hr. 
Renard sprzedał dobra swoje Jastrzębica, Wot- 
stwiu i Tyszyca, w powiecie sokalskim położo
ne, stowarzyszonym włościanom tychże wsi, 
działającym przez pełnomocników pp. Aleksan
dra Siemiradzkiego, Matwija Tchórza, Iwana 
Łobaja i Hrycia Mielnika za cenę kupna 127,000 
zła. Pocieszający to objaw, że dobra te dotąd 
w ręku cudzoziemca (Prusaka) się znajdujące, 
przeszły na własność krajowców, a do tego 
włościan. Zasługa doprowadzenia do skutku, 
jak  na te czasy wielkiego dzieła, należy się 
przedewszystkiem p. Aleksandrowi Siemiradz
kiemu, byłemu pisarzowi gminy Jastrzębica.

=  Tow arzystw o  utworzone w celu popro
wadzenia kolei zelaznćj z Gniezna do Bydgo
szczy, otrzymało od rządu pozwolenie na roz
poczęcie robót.

Nowa kopalnia soli na  ziemi polskiej.—
W  Wapnie pod Kcynią w W. ks. Poznańskiem 
natrafiono przy kopaniu gipsu na pokłady soli. 
Rozpoczęte zaraz a dotąd nie przerwane świ 
drowania okazały już, źe pokład ten dochodzi 
do 160 stóp grubości. Pewne towarzystwo o- 
fiarowało właścicielowi p. Moszczeńskiemu już 
i y 2 miljona talarów za posiadłość jego, ten 
wszakże sprzedać jej nie chce, lecz w połącze
niu z zamożnymi krewnymi urządza saliny i 
sam je  eksploatować zamierza.

Dziennika poznańskiego nr. 153 został
skonfiskowany przez pruską prokuratorję rzą
dową za artykuł p. t. „Zakaz nauki religji.

Bale artystyczne . —  Dyrekcje teatru  lwo
wskiego i krakowskiego chcąc wzmocnić kon
kurs dramatyczny krakowsko lwowski, postano
wiły urządzać co rok w styczniu bale publiczne 
w salach redutowych, jeden we Lwowie, a dru
gi w Krakowie, pod nazwą „bal artystyczny", 
z których czysty dochód przeznaczony będzie 
na rzecz konkursu dramatycznego. Dochód z 
pierwszych balów przyłączony będzie do kon
kursu 1874/5.

P ożar  lasów. — Birka zawiadamia, że 
wzdłuż kolei finlandzkiej już od kilku dni palą 
się lasy między Petersburgiem a Wyborgiem.

=  P o d cza s  gdy Szach perski podróżuje po 
Europie, umarła w Teheranie jego matka dnia 
2 lipca.

JlltrO w niedzielę 13 lipca w ogrodzie strze
leckim muzyka wojtkowa.

T eatr . — w niedzielę 13 lipca, siódmy wy
stęp p. W. Rapackiego, artysty dramatycznego 
teatru warszawskiego: „Zubożały P an“ kome- 
dja w 2-ch aktach; i „Wesele przy latarniach 
czyli Wielki skarb," komiczna operetka w 1 
akcie.

Sprostowanie . -— W  kronice wczorajszego 
numeru Kraju w artykuliku zaczynającym się 
od słów: „Walery Jabłoński," ma być nie 
„Jabłoński" ale “G a d o m s k i zaszczytnie 
znany autor Kopernika, który poprzednio znaj
dował się' na wystawie krakowskiśj, obecnie 
zaś znajduje się na powszechnćj wystawie wie- 
deńskićj.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. — Dnia
10 lipca mimo przechodzących z zachodu 
chmur parno i po większćj części pogodnie, 
w południe tylko krótki nawalny deszcz. Tem
peratura w cieniu doszła do -f-24°.5 R. Ba
rometr stoi prawie nieruchomo. Dnia 12 rano 
było ciśuienie powietrza 328”’.9, ciepłota 
—}— 16°0 R. i przy słabym północno-wschodnim 
wietrze piękna pogoda.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Ernest Loesser 
kupiec., Stefan v. Gótz budowniczy z Wiednia; 
Teonila Szustakowska córka emeryta z War 
szawy; Konst. Henszel dr. med. z Iwonicza; 
Erazm Chomętowski z famil. obyw. z Odessy; 
Ad. Fedorowicz wł. d. z Pragi; Edward Gott- 
liób urzęd. z Berna; Artur v. Kliem inżynier 
z Rossji.

HOTEL DREZDEŃSKI, Przyjechali: Julja 
bar. Borowska wł. d. ze Skawy- Wład. P lu 
żański urz., Konst. Łempicki wł. d. z Kongre
sówki; Tytus Babczyński prof, uniwer. z W ar
szawy; Ferd. Grabowski dr. med. z Wiednia.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lwowskimi z dnia 1 lipca.
— C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie, 

udzielił opróżnioną posadę adjunkta urzędów 
pomocniczych przy c. k. sądzie obw. w T ar
nowie, oficjałowi c. k. sądu obw. w Tarnowie, 
Walentemu Misiuriniemu.

O g ło s z e n ia . Sąd kraj. w Krakowie o wy
kreśleniu firmy Szymon Ohrenstein. —  Sąd obw. 
w Samborze ogłasza za wygasłe prawo podpi
sywania firmy filji galic. banku przez Franc. 
Krobia. — Sąd wyższy kraj. donosi o miano
waniu dra Artura Maciejowskiego notarjuszem 
w Mikołajowie.

Sffispsdaratwo przemysł i handel.

Wezwanie w  sp raw ie  w ęgierskiej  kolei 
WSChodniej (O st-Bahn). — W skutek  po
wziętej uchw ały kom itetu  prow izorycz
nego a k c j o n a r j u s z ó w  kolei węgiersko- 
wschodniój (O stbahn) na posiedzeniu dzi
siejszym , w zywam y w szystkich posiada
czy akcyj kolei węgiersko - wschodniej 
(O stbahn) w k ra ju  naszym , by na ogólne 
zgrom adzenie akcjonarjuszów  dnia 24go 
b. m. odbyć się mające, o godzinie lOtój 
tu we Lwowie w lokalu, k tó ry  przed ze
braniem  się zgrom adzenia do publicznój 
wiadomośei podanym  będzie, — ja k  na j
liczniej się zebrali, bowiem  od tego bę 
dzie zaw isłćm  skuteczność podjętego w 
tym względzie działania kom itetu . Ażeby 
zaś starania nasze skutek  ten odniosły, 
i uchw ały zgrom adzenia zasługiw ały na 
poparcie tak  dziennikarstw a ja k  i orga
nów kom petentnych, potrzeba, by zw o
łane na dzień 24 b. m. zgrom adzenie r e 
prezentow ało 15,000 sztuk akcyj i ażeby 
ilość ta akcyj w iarogodnem i dokum en
tami udow odnioną by ła .

D la osiągnięcia rezu lta tu  tego, po trze
ba, ażeby pp. posiadacze akcyj w m iej
scach gdzie się znajdują insty tucje finan- 
sowe, ja k  banki, kasy oszczędności, kasy 
zaliczkowe, deponowali swoje akcje, zaś 
w m iejscach gdzie tych instytucyj nie 
ma, by  się przed urzędem  notarjalnym  
wykazali ilością posiadanych ak cy j, od 
tychże zażądali uw ierzytelnionego u rzę 
dowego poświadczenia z wypisaniem  w 
nióm num erów akcyj. -— W ydane w ten 
sposób pośw iadczenia instytucyj finanso 
wych na złożone u  nich a k c je , jakotóż 
no tarja lne , na okazane *im akcje będą 
stanow iły niezbity dowód posiadania ta 
kowych.

By zaś ułatw ić pp. akcjonarjuszom  de
ponowanie w insty tucjach finansowych, 
uprosił kom itet tego rodzaju  instytucje 
w miejscu, o bezpłatne przyjm ow anie i 
wydawanie rew ersów  zgłaszającym  się co 
tćż spodziewam y się i prow incjonalne 
instytucje chętnie uczynią. U zyskane re- 
wersa zechcą pp. akcjonarjusza nadesłać 
bezwłocznie kom itetow i, ażeby by ł w ich 
posiadaniu przed  zebraniem , dla w ygoto
wania wedle ilości zgłoszonych akcyj od
pow iednich wniosków do przedłożenia 
pod uchw ałę zgrom adzeniu.

K om itet w ysadził w tym  celu z grona 
swego subkom itet z 5 członków , tym i są: 
obywatele tutejsi pp. S topel w łaściciel 
handlu, Sidorowicz w łaściciel m ajętności 
miejskiój, C ielecki by ły  w łaściciel ziem 
sk i, Szubert pensjonow any rad ca  i M.

] u  r  S p a p i e r  ó  - w

KRAKÓW,  l i  lipca.
■ U%  Obligacje indem n. g a lic y jsk ie ..

kupon ubiegły . . .  —93 
■i %  L isty  zastawne galicyjskie . .

: kupon ubiegły . . . .  15
5 X  L isty  zastawne g a lic y jsk ie ...

kupon ubiegły . . . .  15
4 %  L isty  zastawne polskie s e r j a l . .

kupon ubiegły . . . .  21
4.% L isty  zastawne polskie serja  H .

kupon ubiegły . . . .  21
L isty  zastawne polskie nowe 

kupon ubiegły 26
4 %  L isty  likw idacyjne p o lsk ie .........

kupon ub ieg ły   45
6 X  L isty  zastawne banku hip. gal.

kupon ubiegły . . . .  218 
6 X  L isty  zastawne banku włościan.

kupon ubiegły . . . .  019 
ita lic , zakładu kredyt, ziemskiego: 

5 y 2X  L isty zast. 36-letnie srebrem . 
6 X  L isty  zast. 36-letnie banknot.. 
6 %  „ „ 18-letnie „

Akcje kolei warszawsko-wiedeńsldej 
„ „ galic. K arola-Ludw ika . .
„ ,, lwowsko-czern.-jaskiej
„ banku dla han. i przem. 80 z

Losy krakowskie na 20 z ła .   ...........
,, 5 X  (D onau-regulirung)..............
„ premjowe w ęg iersk ie .........
„ 3 X  tureckie 400 franków . . . .
„ m iasta S tan isław ow a.........

Srebro nowe a u strjack ie .......................
„ w kuponach ................................
„ (obrączkowy ru b e l) ............

buble papierowe rossyjskie ................
T alary  p ru sk ie .........................................
D ukat obrączkow y ....................
20 -fran k ó w k a ...........................................
Rum uńskie obligacje 100 ta l..............

WI EDEŃ
Renta austrjacka

, 11 lipca.

5 % ....................
w srebrze 5°/0 .

L o s y :
Z roku 1839 całe za 100 zła.........

„ 1839 %  „ 100 „ . . . .
5°/0 rząd. z r. 1854 za 250 „

%  n ii I860 całe 500 zła.
%

Bzadowe
1860 V5 „ 100

1864 za 100 zła. .

p łacą  gad a ją
Zła c. Zła c.
74 25 76 25

— — 71 75

77 50 79 50

94 — 96 —

93 — 95 —

93 50 95 50

78 50 80 -

83 75 86 25

— — 95 —

_ _ _ _
— — — —
— — — —
— — 93 —

226 — 231 —
137 — 142 —

— — — —
— — 24 50

— — — —
_ _ — —
_ _ 24 50

108 — 110 —
— 108 50

168 — 174 —

146 75 148 50
164 — 167 —

5 25 5 37
8 85 9 —

39 75 41 75

68 75 69 85
73 55 73 75

269 270
255 — 257 ___

93 25 93 75
103 — 103 50
113 — 114 —

132 — 133 —

K s i o r o - i ę c a L z  y .

W ęgierskie poż. prem. na 100 z ła .. . .
Kredytowe 1860 r  „ 40 zł. m .k.
K rak o w sk ie .....................„ 20 zła. . .
Ofen (B udy).....................„ 40 „
R udolfa ............................. „  10 „
Salzburga   .............. „- 20 „

O b l i g a c j e :
Indem nizacyjne galicyjskie................
Pożycz, kolei węg. sr. 5 X  szt. 120 zła,

Akcje bankowe:
A ng lo -au strjack ie  za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „

u n węgier. . .  „ 80 ,,
F ranco austrjackie . . . .  „ 80 „

„ węgierskie . . . .  „ 80 ,,
Galic. banku liipotecz. . „ 160 „

„ dla handlu i p rz .. „ 80 „
„  Landebk. Lwów. „ 100 „ 

H andelsbank wiedeński „ 200 ,,
In terven tionsbank   „ 80 „
L anderbank  V e re in .  „ 140 „
N a tio n a lb a n k .........................................
U n io n b an k ......................... za 200 zła.
V ereinsbank austrjackie „ 200 „
V erkehrsban lc ................  „ 80 „
W echsierbank wiedeńs. „ 80 „
W echslerstuben Gąsel.. „ 80 „
W iener B ank V e re in .. .  „ 80 „

Akcje kolei:
A rcyksięeia A lbrechta 200 zła.........
Alfold F iu m e ...............  200 zła. sr. ’ .
D n ie s trz a ń sk a  200
E lisa b e th ........................  200 zł. m” k.'.

„ Linz Budw. 200 zła. sr. .
E p eries-T a rn o w   200 „
Ferdinand N ordbahn 1000 zł. m. k .. 
Gal. K arl Ludwig . . .  210 zła. s r . . .  
Kaschau O d erb erg .. .  200 zł. m .k . . 
Lemb. Czerń. Ja ssy .. 200 „ . . .
R n d o lfb ah n .................... 200 „ s r . . . .
S iebenbiirger I. 200 „
Staatsbahn (500 fr .) . .  200 „

„ I I  em is ji.. 800 „
Stidbahn (L om bard.). 200 zł. m. k . .
T h e issb ah n .................... 200 „ . . . . .
Tram way wied  200 „ .........
W ęg. gal. I. L upk. . .  200 „ sr___

„ Nordostbahn . . .  200 „
„ Ostbahn (500 fr.) 200 „

płacą | żądają j 
Zła. c.l Zła. e.j
81 50: 82 — 

169 50 170 —
22 
27 
13 50 
21

75 — 
99 25

184 — 
263 — 

59 50 
77 — 
32 50

115 —

133 — 
976 
131 50 
54 — 

138 50

162 —

159 -

228 -  
193 -

2115 
228 50 
159 50 
139 50 
1(54 — 
152 — 
343

192 50 
216 - 
258 —

118 — 
78 - -

23 — 
29 — 
14 50
22

76 
99 75

185 
266 

60 50 
78 
33 50

116

130 — 
978 
132 50 
54 50 

140 — 
155

164

Akcje przem ysłow e:
Baugesełls. allg. oest. 200

„ . W ied.......... 100 zł. w. a.
Bauverein „ 100 „ „
K ałusza . . . . . . . . . . . .  200 „
Masz. wied......................  200 „

„. lwow. . . .  „ ------  100 „
Parcelacyjnę g a lic .. . .  100 „
W ied. p a ree lacy jn e .. .  100 „

n n
V  11

n n 
» n 
n n
n n

160 —

229 -  
194 -

2130 
229 -  
160 -  
140 -  
165 -  
153 -  
344 —

193 
218 
260

119 
79

Listy zastaw ne:
Allg. oest.Bd. K r.lo s .. .  5 X  zła. s r . . 

„ „ 33 lat los . . .  5 X  w. a. . .
„ „  gm. 4 0 .........  „ „

Galic. B anku H yp 6 X  w. a . . .
„ B anku W łość. . .  8 X  n „ • •

N ationalbank ................  5 X  m . k . . .
n ii ................ 5 X  w. a. . .

W ęg. to w. kred  5 !/2X  n

Obligi pierwszeństwa:
Areyks. A lbrechta . . . .  100 w. a. . .
Alfold F iu m e ................  5 X  zła. s r . .
D niestrzańskie, ...........  5 X  „ „ .
Ferd. N ordbalm   5 X  m. k. . .

r u ii ............ 5 X  zła. . .
5 X  zła. s r . .

u n .
ĆX * •••■ 
5 X  » • • • •  
®X n • • • •

Gal. Kar. L u d . . . .
„ II. em.  ............
„ 1871 in ..........

Kasz. Oderb.................
Lwów.-Czerh.-Jassy:

„ 1 1865.............
„ I I  1867 .................
„ I I I  1868 ................
„ I V 1872 ................

Mahr. Sch. C entral  5 X  „
Siebenbiirgen 1............ 5 X  s r .w .a ..
Sudbahn (Lom bardy). 3 X  „ „ „
Theissbahn....................  5 X  „
W ęg.-galic. Łupków. . 5 X  „ „ „ 

„ N ordostbh.. .  300 5 X  „ „ „ 
„ Ostbahn . .  . .  300 5 X  „ „ „

5X  sr. w. a.
ii n n 
n n n

5 % u r n

WARSZAWA, 10 lipca.
L isty  zastawne serji 1 . 4 X ..............

r  2. 4 X ..............
k upon^ub ieg ły . ................

„ n o w e ..................  5 X ................
kupon ub ieg ły .........................

„ l ik w id a c y jn e .. ..  4 X  .
kupon u b ie g ły .......................

p łacą J żądają
Zła c. Zła c.
115 .— 116 __
127 — 128 _ ■

38
—

39
—

54
—

56
—

100 100 50
87 — 87 50
85 — 86 —
85 — 85 25
91 — 92 —

90 30 90 50
81 '25 81 75

78 75 79 25
88 — 88 50
51 .— 52 __
90 »—■ __ _:
87 .— .— .—

105 ■— 105 50
102 50 .— —

98 — 98 25
96 75 97 __
92 75 93 25

73 25 73 75
84 50 85 __
75 75 76 25

85 50 86 z
87 75 88 __

111 — 111 50

81 75 82 __
76 80 77 10
73 75 74 25

Rrs. k. Rsr. lc.
95 .— 95 30
94
9 ̂

— 94 30

94 __ 94 30 ]
25 — —

79 50 79 80 i
42 */» — —

L a n d e sb e rg  f a b r y k a n t ; do tego k o m ite tu  
należy  p rz y sy ła ć  rew ersa  n a  p o siad an e  
a k c je  w h an d lu  p. S io p ia  w  ry n k u  —  n a  
co o trzy m ają  od w ro tn ie  pp . a k c jo n a rju -  
sze z p row incy j k a r ty  k o re sp o n d e n cy jn e  
s tw ie rd za jące  o trzy m an ie  p rzez  k o m ite t 
rew ersu  z podp isem  p rez y d u jąc eg o  h r. 
L d w a rd a  D zie d u sz y ek ie g o , lu b  za s tę p cy  
p. dr. F r ie d a  i c z ło n k a  o raz  s e k re ta rz a  
k o m ite tu  p. M. Z a g ó rs k ie g o ; k a r ty  te  
b ę d ą  o raz  służyć  ak c jo n a rju szo m  za  l e 
g ity m ac je  w stęp u  n a  zg ro m ad zen ie  d n ia  
24  b tn .

R ów nocześn ie  w y b ra ł k o m ite t d ru g i 
su b k o m ite t z 3 cz łonków : pp . d r. F rie d a , 
S z u b e rta  i C ieleck iego  d la  części p ra so 
w ych, k tó ry  to  su b k o m ite t za raz  o cz y n 
nośc iach  p o d ję ty ch  p ro w izo ry czn eg o  k o 
m ite tu , w iedeńsk ie  b iu ro  k o re sp o n d e n c y j
n e  zaw iadom ił te leg raficzn ie .

K o m ite t nie p o trze b u je  n adm ien iać , źe 
sp raw a  je s t  n a g łą  i za leży  od licznego  
p rzy stą p ie n ia  zg ło szen iem  się  z d o w o d a
mi n a  w iarę  zasługu jącem i pp. p o s ia d a 
czy zag ro żo n y ch  ru in ą  m a ją tk o w ą  —  ina- 
czój bow iem  k a ż d a  o p ie sza ło ść  lu b  o- 
późnienio  się  w yjdzie  n a  szk o d ę , k tó rą  
sob ie  p rzy p isa ć  b ęd ą  m usieli.

K o m ite t ak e jo n a rjn szó w  ko le i w ęg ie r
sko-w schodn ić j d la  G alic ji.

L w ó w  9 lip c a  1873.
P rzew o d n iczący : h r . E d w a rd  D zieduszycki. 
C z ło n e k -se k re ta rz  : M . Zagórski.

T arg  zbożowy na B a ra n ie  i K leparzu
dnia 10 i 11 lipca. — Znowu nie było żadnego 
dowozu zboża na wezorajszćj targowicy na 
Baranie. Kilku zamożnych obywateli ziem
skich mają jeszcze pszenicę w spichrzach: są
dzili, że wyższe ceny jakie płacono, osięgnąć 
będą mogli, dzisiaj skarżą się, że jćj nie sprze
dali, bo znacznie w cenach spadła, a są wszel
kie widoki na zniżenie cen.

Dzisiejszy targ na Kleparzu był bardzo mar
twy, obrót nie wielki. Ceny znacznie spadły. 
Do Prus zakupiono parę partji pszenicy po 
cenach znacznie niższych od ostatniego targu. 
Zyto także spadło, zakupywano małemi ilo
ściami do Galicji.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 fnt. od 
11 — 13.70, białą 1 2 .5 0 — 14; żyto na wagę 
160 fnt. 9 — 9.30, na miarę 8.50 — 9 ; jęczmień 
na wagę 140 ft. 8 — 8.50, na miarę 6 .50— 7.20; 
owies na wagę 100 ft. 4.90 — 5 .1 5 , na miarę 
4 .50— 4.80; kukurudza 10 — 10.20 zła.

Ostatnie wiadomości.
Z ab ieg i g a licy jsk ich  ak c jo n a rju szó w  

w schi dniój k o le i w ęg ie rsk ie j (O s t B ahn) 
d o zn a ły  p o p a rc ia  ze s tro n y  w iedeńsk iego  
z jazd u  w y słan n ik ó w  p rze d łita w sk ich  izb  
h an d lo w o -p rzem y sło w y ch , g dyż  n a  w n io 
sek  k rak o w sk ie g o  d e leg a ta  n a  tenże z jaz d  
p. M e n d e l s b u r g a  uchw alono  p ro s ić  
m in iste rstw o  o w d an ie  się  w tę  sp raw ę  
i w zięcie w  o b ro n ę  zag ro żo n y ch  p raw  
w łaśc ic ie li a k c ji pom ienionój ko le i.

W  G ra c u  o dby ło  się  pou fne zeb ran ie  
s tro u n ic tw a  p raw a  w celu p o ro zu m ien ia  
się z S łow eńcam i. S k o n sta to w a n o , że a g i
tac je  fed e ra lis ty c zn e  n ad sp o d ziew an ie  p o 
m yśln ie  się wuodą i że s tro n n ic tw o  p ra w a  
w n i e m i e c k i ó j  części S ty rji liczyć 
m oże n a  p rze p ro w ad z en ie  7 sw ych  k a n 
dydatów . P o ro zu m ien ie  się  z S łow eńcam i 
ta k  ja k  g d y b y  ju ż  by ło  d o k o n an e .

K ursa . — W iedeń 12 lipca godz. — .—  
4 %  zjednocz, dług państwa banku 6 8 . — . — 
Zjedn. oblig. państwa w srebrze 73 .40 .— Losy 
z 1860 r. 103.— .—'A kcje banku 97 7 .—•. —  
Akcje kredytowe 231.— .— Londyn 110.80.—  
Srebro 108.50. — D u k a t— . — . —  Lombardy 
192.50. 7— Losy z 1864 r. 132.— . — Akcje 
franko-austr. 77.50. — Napoleony 8.85. — 
Akcje kolei Karola Ludwika 228.75. ■— Akcje 
kolei lwow. czerń. 140. — .— Akcje kolei półn. 
wschodniej 118.^—■. — Akcje banku związków. 
5 4 .—-.— Oblig. indemn. gal. 75.50. — Akcje 
banku wied. dla obrotu 139.— .— Akcje anglo- 
banku 184.50. — Akcje kolei rzad. 343. — — 
Kolei siedmiogrodz. 152 .— . — Kolei Rudolfa 
163.— . — Tramway 258.^—. Banku budowy 
115, — . —  Akcje kolei wschodniej 78 .— . —  
Akcje banku anglo węg. 56. — . — Akcje kolei 
zjedn. 132.50.-— Losy tureckie 64.50. — Losy 
premj. węg. 81.50. —  Akcje kolei bogumińskićj 
160. — . — Akcje kolei ces. Elżbiety 228 .— . 
Akcje kolei półn. zachodn. 208.50. — . Akcje 
franco-hungaria 3 3 .—. — Ogólny bank austr. 
134. — . — Akcje nowego wiedeńskiego tow. 
Tramway — . — .

Usposobienie giełdy: lepsze.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichowski.

Do dzisiejszego numeru dołącza 
się dodatek powieściowy.
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L . 14.488

Celem obsadzen ia  opróżnionej 
p rzy  M agistracie K rakow skim  p o sa 
dy  w eterynarza  m iejskiego z roczną 
p łacą  50Ó zł. w . a. rozpisu je się ni- 
niejszem  konkurs trw ający  do 31 
L ip ca  b. r.

U biegający  się o tę  posadę  w in
ni w  podaniach  do R ady  m iejskiej 
w ystosow anych  skreślić  bieg życia 
i  do łączyć m etrykę urodzenia, oraz 
dyplom  na w e te ry n arza  uzyskany 
na  jed n y m  z un iw ersy te tów  k ra jo 
w ych.

K andydaci spokrew nieni lub spo
w inow aceni z urzędnikam i M agistra
tu  krakow skiego  pow inni w ykazać 
stopień pokrew ieństw a lub pow ino
w actw a. (44n 1_3)

LOSY MIASTA BASOWA.

Z Prezydyum Rady miejskiej
w  K rakow ie  dnia 10 L ipca  1873.

D, 15.510.

Celem  obsadzenia opróżnionych  
p rzy  M agistracie K rakow skim  dw óch 
posad  A plikan tów  z rocznem  adju- 
tum  po Z łr. 500 w . a. rozp isu je  się 
niniejszem  konkurs trw ający  do dnia 
31 L ipca  b. r.

U biegający  się o tę  posadę  w in 
ni w  podan iach  do R ad y  m iejskiej 
w ystosow anych  skreślić  b ieg  życia 
i do łączyć m etrykę  urodzenia, oraz 
św iadectw a z o dby tych  nauk p ra 
w niczych i ze złożonych w szystk ich  
trzech  egzam inów  teoretycznych .

K andydaci spokrew nieni lub sp o 
w inow aceni z urzędnikam i M agistra
tu  krakow skiego  pow inni w ykazać 
stopień  pok rew ieństw a lub p o w in o 
w actw a.

Z w raca się uw agę k andydatów , 
że z 12 posad  koncep tow ych  p rzy  
M agistracie .K rakow skim  usystem i- 
zow anyeh najniższą je s t  z roczną 
p łacą  800 złr. w . a. udo tow aną  i 
że urzędnicy tu te jsi m ają p raw o  do 
em erytury . G472 1_3)

Z Prezydyum Rady miejskiej
w  K rakow ie  dnia 10 L ipca  1873.

Główne wygrane złr. w. a. 40 .000 , 35.000, 20.000, 15.000 śtd.

Najniższa Wygrana złr. 30.
sp rzed a ją :

We L w o w i e o .  k. uprzyw . G alicyjski A kcyjny  R ank  H ipoteczny i filie jeg o  w  Kl akow ie , 
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze.

„ G alicyjski R ank  K ra jow y  i filia jego W  Brodach. 4438 (4"52)
W Wiedniu: R ank und  W echslergeschaft de r N ieder O esterreiehischen E scom pte G esellschaft.

Założony 1845. 1845 Fonde.

Skład Mebli
Mich. Orley’a,

W iedeń, Schottengasse 1.
po leca  S zan . Szlachcie  i  P . T . P u b li
czności swój w ie lk i s l £ ł a < d  dobrze  
zao p a trzo n y  wo w s z e l k i e  p rzedm io ty  
w łasnego  w yrobu , tu d z ież  w sp row adzo
n e  p rzedm io ty  ze  w szystk ich  k ra jó w  do 
ozdob ien ia  m ie sz k a ń , b iu r  i dw orków . 
N a  żądan ie  d a je  się p lan y , ry su n k i, fo
tog rafie  i  cenn ik i, a  zam ów ien ia  w y k o 
n u je  się n a jsp ie sz n ie j. (44(58 1-12)
1873. W ystaw a po w szech n a  g ru p a  VIII.

Nakładem księgarni J. i .  Himmelblaua w Krakowie
w y s z ł y  c l a s i e ł a * :

PrzeciwCholerze
p o lecam  je d y n y  i  n a jsk u te czn ie jszy  środek , 

to j e s t  (4476 1-6)

Lichtenthalski likier
esencyi gorzkiej

sk ładający  się z ziół i roślin.
G łów ny sk ła d  teg o ż  d la  całej G alicyi, u trz y m u je

w Krakowie: T. Sobolewski
przy  ulicy F lo ryańsk iej.

D o każdó j d aszk i dodaje  się  opis u ży c ia .

w ydanie  Y  z ok ład k ą  chrom olitografow aną —  2 złr.

WINCENTY POL
i jego poetyczne utwory,

przez L ucyana  Siem ieńskiego —  złr. 2 cent. 50. (4=460 4-4)

11
z planem  W iedn ia  i w ystaw y  w  ozdobnem  w ydaniu  z książeczką n o ta t

kow ą, p ięknie op raw ny  S 3 P X * 5 Z € 3 C l.£ 3 ljG  J 3 0  S S ł lT .  2

M. DWORSKI w Krakowie, Rynek gł. 1.14. <4473 ?>

Lekarz z$ów  i dentysta
magister A d o l f  L eh rO T  z Wiednia

Ferdynand Kainz
w y n a lazc a  tegoż lik ie ru  w  W ied n iu .

m iesz k a  s ta le  w  K rakow ie p rzy  u licy  G rodzkiej 
pod Nr. 9 4  n a  i. p ię trz e  n ap rzec iw  handlu  p a n a  

K a rczm arsk ieg o
m a zaszczy t zaw iadom ić S zanow ną P ub liczność , 

że  w y rab ia  b ardzo  p ięk n e  sz tuczne

zebv i całe szczęki

Do Stanisława Jastrzębiec

RULEWSKIEGO.
k tó ry  n azy w a  sz u b raw c am i i z łodzie jam i w ierzy 
c ie li upom in a jący ch  się od n ie rze te ln eg o  d łu żn ik a  
o zw ro t b ez  p ro cen tu  pożyczonych , ciężko  z a p r a 
cow anych p ien iędzy .

J a k  n azw ać  człow ieka , k tó ry  p rz y je c h a ł w m a
j u  p rzesz łego  ro k u  z W arszaw y  do K rak o w a, a 
u d a ją c  h rab ieg o  —  w ojew odzina, ży je  ty lk o  cu 
dzym  kosz tem ? •— albow iem  w  re s ta u ra c y a c h , p i
w ia rn iach , cu k ie rn iach  ży je  n a  k red y t, dopóki n ie  
p rz e s ta n ą  daw ać w idząc, iż n a ju ro czy stszy ch  p rzy 
rzeczeń  n ie  d o trzy m u je , a  od ła tw ow iernych  p o 
ży cza  pod n a jz łu d n h  jsz e m i pozo ram i b e z  p ro cen 
tu  p ien iądze , k tó ry ch  n ie  o d d a je . (4475 ?)

Jeden z n iez liczonych  w ierzycie li.

fabrykant kas w Wiedniu
m a zaszczy t ośw iadczyć, że w sk u te k  licz 
ny ch  zam ów ień p ow iększy ł znaczn ie^  sw oją 
fab ry k ę  i  dla tego  m oże po n a jtań sze j cenie 
p ozbyw ać w edług  pow szechnego u z n a n ia  do
sk o n a ły  w yrób, trzy m ając  się ściśle zasady: 
m a ły  zysk , w ie lk i p ręd k i odbyt. S k ład , da- 
wniój p rzez  8 l a t : S ta d t T u c h lau b en  N r. 5, 

p o łączo n y  je s t  te ra z  z fab ry k ą

w  własnym zakładzie
Wiedeń, Wahring, Antonigasse Nr. 44

Z a 12 k r. d ostać  się m o żna z m ias ta  F re i-  
un g , om nibusem , W ah rin g , K reuzgasse , co 15 
m in u t za raz  p o d  m oją fab ry k ę . (3396 6-12)

ta k  z w u lk an itu , ja k o  też  ze  z ło ta , k tó re  bez b ó lu  
osadza. P o d ró ż n i m ogą o trzym ać c a łą  szczękę w 
p rz e c ią g u  36 godzin . K ażd y  b ó l zębów  zostan ie  
bez  w y rw an ia  zęb a  uśm ierzonym : tu d z ież  p lom buje 
za  p o ręczen iem , ta k  zło tem , ja k o  też  i in n ą  m asą  

w ypełn ia jącą . (4386 8-10).

G odziny p rzy jęc ia  od 9 z r a n a  do 5  po 
p o łudn iu  "  '

ŻELAZNE MINERALNE WODY, najdaw niejsze 
i najbogatsze w  sw a c ie  w  żelazo. — Sezon 
w ód-od 1‘" m aja do 3 l‘" październ ika. — Piękuy, 
w i j ó w  w ystro jony  b udynek  dia kąp ie li. — Osiem  
z ió d e ł, w iadom ych sw oim i w łasnościam i, w yte- 
iczające anem ii, b ladaczk i, konsum pcii, n iep łod
ności, dziecinne choroby , choroby żo łąd k a , ócz, 
urynow ego k a n a la , pęcherzow y k a m ie n i t . d 
PYSZNE KAZ1NO. Salony dla konw ersacij i gier 
dozwolouych. Bale i tańcu jące  w ieczovy .— T eatr. 
—  K oncerta podczas dnia i w ieczorem . Hoteli, 
restaw racii i k aw iarn i p ierw szego rzędu . Polo
w an ie , połów , vyb, strze lan ie  do celu . A rdeńskie 
koni. W ielkie w yścig i. —  S teep le  chase. — 
S p rzy ja jąca  dla zdrow ia m iejscow ość; przechad
zk i i okolicy zn am ien ite . K om unikach  s c a łą  
E u ro p ą  za pom ocą żelaznej d rogi. T eleg raf.

Do pana S. J. M.
O d Ig o  lis to p a d a  1872 r . n ie  o ddajesz  m i P a n  

n a leżący ch  się za  s tó ł z ło tych  a . w. 60 pom im o 
m oich  n a jrzew n ie jszy ch  p ró śb  i  sw oich  liczn y ch  
p rz y rz e c z e ń , z k tó ry ch  k ażdego , a  szczególn ie  o- 
statnieo-o p rzed  św ię tam i W ielk an o cn em i danego , 
d o trzy m ałb y  człow iek  m ający  isk ie rk ę  po czu c ia  
h o n o ru  i  se rca  ludzk iego . _

T e ra z  ośw iadczam  P an u , że je ż e li  do k o ń c a  tego 
m iesiąca  n ie  u iśc isz  sie z tego  d ługu , b ęd ę  po tem  
zm u szo n a  ogłosić P ań sk ie  im ię i  nazw isko  w dzien
n ik a c h  d la  d o b ra  p ub licznego . (4471 ?)

L .  K . . . .

D r z e w o  b u d u l e c
d.o sprzedania.

500 sz tu k  d rzew a m ięk iego  na leży c ie  w y sch n ię te 
go od 10 do 17 c a li  w średn icy  g ru b eg o  od 6>/a do 
8 sążn i d ług iego , je s t  po u m iark o w an e j cenie k a 
żdego czasu  do sp rzed a n ia . —  D rzew o to  leży  n a  
sk ła d z ie  koło  rz e k i  P o p ra d u . —  K to tak o w e chce 
n ab y ć , n iech  się zgłosi w  ap tece  w  S ta ry m  S ą
czu  —  ta k  sam o m o żna tu  8 j 0 sz tu k  szw al 3 są 

żn i d ług ich  n abyć. (44 t l  3-3)

Zakład zegarm istrzow sk i

Karola Friedleina
p o w iększony  zosta ł w ielk im  w yborem  zegarów  
f r a n c u s k i c h ,  sa lonow ych i zegarów  p en du łow ych  

w najnow szym  guście . (4440 6-6).

Z dniem  6 b. m. otw orzyłem

RESTAURACYĘ
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I; W  Taninowa terpentyna "W Sj
z gazów  w y ra b ia n a  p rzez  T .  H ó ł i e r x D e r g e r a .  w  W r o c ł a w i u  lHI

w lokalu dotychczas przeze mnie 
zajm ow anym  pod  „N ow ą R ram ą“ 
naprzeciw  ja te k  rzeźniczych.

W Rottersmano.(4455 4-12)

I
od daw nych  la t  u z n a n a  za  w yborna  p rzec iw

gośćcowi, reumatyzmowi i nerwowemu 
bolowi w głowie 1

I
je s t  do n ab y c ia  w  o ry g in a ln y ch  flaszkach  po

75 cent. i 1 złr. 65 cent. a. wal.
w

(4345 4-4). I
w K f a l L O W i e  w aptece E. S t o c k  m a r  

w aptece L . G a r t n e r  a. 1
W  drukarn i „K ra ju “ p o d  zarządem  St. G ralichow skiego .


